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dzi którzy ku niemu dążyli.— Czekał na men 
spokoynie. W oka mgnieniu postrzega Hio­
ba Thorn idącego przed milicyją, i panią Grej 
w naywiększym pomięszaniu. Skoro Motdaunta 
uyrzała, zasłania sobie oczy i wydaje krzyk 
jękliwy, słuch aż do ogłuszenia rażący. Tłum 
otacza Mordaunta który bez nayr.inieyszy o- 
bawy staje w pośród niego a w tem spoglą­
da na ręce Thorna i zadrżał— były one krwią 
zbroczone.

»Cóz to się stało?* zapytuje groźnym gło­
sem, a Thorn mu jeszcze głosniey odpowia­
da: sLeosia Grej została zamordowana.

Jakbj piorunem rażony skonał Mordaunt, 
Załamał ręce, krew mu się w żyłach śeięła, 
oczy obłąkane słupem stanęły.— Strętwiał, 6- 
niemiał, a otaczający milczenie jego wzięli za 
powód o zbrodnię go obwinienia: ponieważ 
Thorn już od początku rzucił na niego po­
rozumienie. Matka nieszczęśliwcy panienki, 
z niewymowną szybkością biegnie ku. niemu,
> oskarża go głośno c zabóystwo na jej cór­
ce popełnione. Długi włos hebanowy unosząc 
się przy świetle xiężyca, jakby wiązki śli­
cznych paleń na ścianie góry, zachoanie nie­
bo pozrywał. Lud ją wyprzedził. Śliczna 
jej twarz, na którey każdy rys i każdy mu- 
skuł zdawał się jey rozpacz wydawać, jakby 
od mnóstwa tłoczących uczuć miotany, a na­
dobna jey kibić, wpadała ciągle w niezna­
ne dotąd poruszenia.— Była to okropna pię- 
kuość, ale pięknością bydź nieprzestała.

Mordaunt z podziwieniera spogląda naoko­
ło siebie. Zdawało mu się że ta scena jest 
zmyśleniem, tak go odurzyła ta wieść pocho­
dząca z ust obrzydłego przemycarza.

»Zbojco!« — krzyczała strapiona matka, 
sbierzcie go — on jeslt mordercą mojey pię- 
kney, mojey kochaney Leosi; —

»Ja me jestem mordercą!— Biorę nie­
bo na świadectwo, żem nikogo niezabił. — 
Jesf to potwarz, ale się ja do niczego niepo- 
czuwam. — Dałbym się sam za nią zamor­
dować— pocoż daremnie mnie posądzać?« 

Thorn przyskoczył żeby go schwytać! — 
sNieprzystępuy do mnie* zawołał dziko, 

ja niejestem zabóycą, obeyrzyj twoje zbró- 
cLone ręce, a poznasz jakie są ręce zabóyca.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W Remi (we Francyi) uwięziono przystoy- 
ną panienkę nazwiskiem Klementynę Prat,

m ającą lat 21, k tórą  oskarżono że otruła ro z ­
m yślnie sw ego o y ca , m atkę, siostry, stryja, 
ciotkę, kilka służących  i w yrobników , przy­
czyna tey okropnej ZDrodni dotąd nie je st w ia­
dom a! K ochanek  tey zbrodniarki H enryk F e - 
mi m ający lat 24 , m iał być uczestnikiem  tey 
zbrodn i!

Nowem zjawiskiem w Berlinie są liczne 
odczyty (prelekcye) prywatna zapowiedziane 
na zimę tegoroczną. Ociemniały historyk Mul­
ler będzie tiuktowat onowych dziejach Wieszcz 
powinien być ciemnym, powiada dawne przy­
słowie, ażeby zaś przedrzeć się przez zasło­
nę nowsżey historyi, trzeba niejako mieć o- 
czy wieszcza. O ziemiorodztwie fizycznen, 
czytywać będzie prof: Kleden, o chemji do- 
świaszałney prof: Lindes, a o jenerał-basie ł 
kompozycyi Oto Nicolai. Oprócz tego dawa­
ne jeszcze będą wielorakie odczyty konwer- 
sacyjne o językach żyjących, oraz starożytnych, 
tak, że nie chodząc do szkól publicznych, mo­
żna zostać incogmio uczonym w zupeinem te­
go wyrazu znaczeniu.

1 TEATR NARODOWY. I
Dziś we Czwartek tu jest dnia zG gm- 

dnia 18is2 roku daną będzie komedya ze śpie­
wami w 1 Akcie z francuzkiego przełożona 
pod tytułem: Waryał z Potrzeby. Między 
pierwszą a drugą sztuką odegrane będzie 
przez Antoniego Kromińskiego na klarynecie 
Siciliano Rondu kompozycyi Jana Millera.

Foczem nastąpi Komedya Opera z fran­
cuzkiego naśladowana przez L. A . Dmusze- 
wskiego w 1 Aakcie pod tytnłem: Ptaksa
i' Wesulowski. Zakończy zaś Speklahl H iel- 1 
ki Koncert z Waryacyami, kompozycyi A. 
Baermann wykonany na Fletro wersie przez 
A. Kromińskiego.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .
Niżoj podpisany ma honor nwiadomić Prze 

świętną Publiczność iż losy Berlińskiej lofe- 
ryi klassyczaej w biórze poczty Pruskiej tak 
jak w przód w każdem dniu od godziny Smej 
do 12 z rana sa jeszcze do nabycia.

Sekretars Poczty Pruskiej 
Rehefeld.

Do handlu Józefa Goebeł pod znakiem kruka 
przy ulicy Grodzkiej pod N. 229 nadszedł w 
tych dniach transport świeżego prawdziwego 
turecKiego tytuniu. (ir.)


